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Nasza in te n c ja
P rzed  d w o m a  laty przyw ieziono do* 

szpitala  ciężko chorą dziew czynę. Po* 
prześw ietlen iu  okazało  się, że m a  g ru ­
źlicę kości i kość jej w n odze  p róch ­
nieje. L ek a rze  dociekali p rzyczyn  tey 
choroby. Z w ierzen ia  chorej za s tan o w iły  
ich i wzruszyły. P rzed  k ilkom a laty  o d e ­
sz ła  z dom u  ojca, zam ożnego g o sp o ­
d a rza  n a  służbę do szpitala — n ie  c e ­
lem zarobku — ale dlatego, by  mogła, 
u s ług iw ać  chorym  i nieść im pocie  c h ę  
w  cierpieniu. P racow ała  kilka la t n a  
o d d zL le  gruźliczym i tam  n ab aw iła  s ię  
tej choroby

Ciężki ból znosiła cierpliwie. O k re ­
ś lała  go t a k : — Jak boli ząb, gdy  n erw  
jest odkry ty , tak  m nie  ciągle sza rp ie  
w chorej nodze...  Po  roku  cierp ien ia  
zabrał ją Bóg do Siebie.

Była jedną  z tych pielęgniarek , k tó ­
re sp o ty k a  się w  szpitalach. W iec ie ,  
Drogie Dzieci, że  p raca  ich jest c iężka ,  
n iebezpieczna, odpow iedzia lna , w y m a ­
ga dużo cierpliwości i pośw ięcenia . 
D latego Ojciec św. polecił n am  m odlić 
się w  miesiącu lipcu za p ie lęg n ia rzy  
i p ielęgn iark i tak sp ośród  o sób  św ie c -
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Jak Ignas wybierał zawód

(Dokończenie).
C a ły m i  d n i a m i  p r z e s i e w a ł  t e r a z  

J g n a ś  k o k s  lu b  r o z n o s i ł  p o  d o m a c h  
u k o ń c z o n ą  r o b o tę .  P o t e m  p o w i e ­
r z o n o  m u  p o r u s z a n i e  m ie c h a ,  r o z ­
ż a r z a j ą c e g o  o g n i s k o  k u ź n i .  A c h ,  
j a k  m u  s ię  n ie  p o d o b a ł a  t a  m o n o ­
t o n n a  p r a c a !  J e d y n ie  n i e d z i e l e  b y ­
ł y  p i ę k n ie j s z e ,  b o  w t e n c z a s  p o  p o ­
ł u d n i u  b ie g ł  n a  s p a c e r  w  p o le .  
T a m  t e ż  r a z  d o s z e d ł  d o  p r z e k o n a ­
n ia ,  ż e  c z ło w ie k  o d  p r a c y  s ię  n ie  
w y w in ie ,  b o  k a ż d y  p r a c o w a ć  m u s i .

W t e n c z a s  z a c z ą ł  p r z y g l ą d a ć  s ię  
■robocie u w a ż n ie j .  S z c z e g ó l n i e  z a ­
i n t e r e s o w a ł  g o  p .  F r a n c i s z e k ,  s y n  
m a j s t r a ,  k t ó r y  c o ś  r y s o w a ł .

—  C o  p a n  r o b i?  — z a p y t a ł  go .
—  R y s u j ę  m o d e l  b r a m y  d o  k o ­

ś c io ła .  M u s i  b y ć  p i ę k n a .  A  ty  u- 
m i e s z  r y s o w a ć ?

I g n a ś  b y ł  z a c h w y c o n y  r y s u n ­
k i e m .  —  N ie ,  n i e  u m i e m  —  o d ­
p o w i e d z i a ł  —  a l e  c h c i a ł b y m  s ię  
t e g o  u c z y ć . . .

B y ło  m u  c o r a z  s m u t n i e j .  P r z y ­
s z ł a  z im a .  N o c a m i  m a r z ł  w  m i e s z k a ­
n iu ,  b o  b y ło  s ł a b o  o p a l a n e .  A l e  
w  j e d e n  w ie c z ó r  p r z y n ió s ł  p o  k r y ­
j o m u  k i lk a  d r o b n y c h  w ę g i e l k ó w  
i r o z p a l i ł  je  w  p ie c u .  N ie  c h c i a ły  
g o  d o b r z e  o g r z a ć ,  o tw o r z y ł  w ię c  
d r z w ic z k i ,  a b y  c i e p ło  s z ło  n a  iz b ę .  
I u s n ą ł .  P ó ź n o  w  n o c y  w ró c i ł  z  d a ­
le k ie j  p o d r ó ż y  p .  F r a n c i s z e k .  G d y  
w s z e d ł  d o  iz b y  I g n a s ia ,  u d e r z y ł  g o  
s t r a s z n y  z a d u c h .  O t w o r z y ł  n a t y c h ­
m i a s t  o k n o .  I g n a ś  l e ż a ł  n a  ł ó ż k u  
s z t y w n y ,  b la d y ,  z s i w y m i  o b w ó d ­
k a m i  k o ł o  oczu .

—  Z a c z a d z o n y  ! —  w y k r z y k n ą ł  
p .  F r a n c i s z e k  i p o b u d z i ł  w  n a s t ę p ­
n y m  p o k o j u  lu d z i .  P a n  m a j s t e r  
p o b i e g ł  p o  l e k a r z a ,  a  o n  w y n i ó s ł  
' I g n a s ia  n a  p o d w ó r z e  i t u  t r z e ź w i ł

g o ,  s t o s o w a ł  n a w e t  s z tu c z n e  o d ­
d y c h a n ie .  P o m ó g ł  m u  w  t y m  l e ­
k a r z ;  k t ó r y  n a d b i e g ł  i w r e s z c i e  
c h ł o p ie c  z a c z ą ł  o d d y c h a ć ,  a  n a d  
r a n e m  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś ć .

—  C o ś  ty ,  Ig n a s iu ,  n a r o b i ł !  —  
p o w i e d z i a ł  p .  F r a n c i s z e k .  N ie  s ł y ­
s z a ł e ś  n i g d y  o  c z a d z i e ?  N ie  u c z y ­
ł e ś  s ię  c h e m i i ?

—  C z y ż  z n a j o m o ś ć  c h e m i i  j e s t  
ś l u s a r z o w i  p o t r z e b n a ?

—  N a tu r a ln i e !
P a n  W .  z a b r a ł  o s ł a b i o n e g o  s y n ­

k a  d o  s ie b ie .  A  p o  w a k a c j a c h  I- 
g n a ś  o c h o t n i e  p o s z e d ł  d o  s z k o ły .  
J u ż  w ie d z i a ł ,  ż e  n a u k a  m u  s ię  
w  ż y c iu  b a r d z o  p r z y d a .  / .  / .

K t o  r a n o  w s t a j e ,  
t e m u  P a n  B ó g  d l a  j e

—  J a  r a n o  w s t a ł e m ,  a  n ic  n ie  
m a m !  —  m ó w i ł  W a c ł a w e k .

N a  to  m a t k a :  —  N ie  z r o z u m i a ­
łe ś  p r z y s ł o w i a !  W s t a j ą c e m u  r a n o  
n ie  p r z y s y ł a  B ó g  p r z e z  a n i o ł a  
s m a c z n y c h  j a b ł e k ,  c i a s t e k ,  a  m i m o  
to  o w o  p r z y s ł o w i e  j e s t  p r a w d z i w e .  
C z y ż  w s t a w s z y  r a n o ,  n i e  z y s k a ł e ś  
w ię c e j  c z a s u ?  T o  r z e c z  b a r d z o  
d r o g a ! C h w i l e ,  k t ó r e  b y ł y b y  z m a r ­
n i a ły  w  g n u ś n y m  s p o c z y n k u ,  o b r ó ­
c i łe ś  p o ż y t e c z n ie ,  n a u c z y ł e ś  s ię  
c z e g o ś  —  n ie  j e s t  t o  w ię c  d a r  B oży?

—  R a n n e  w s t a w a n i e  w z m a c n i a  
z d r o w ie .  Z d r o w i e  d a r  w ie lk i .  
W s t a w s z y  r a n o  j e s t e ś  c z e r s tw y ,  
ż w a w y ,  w e s o ł y  —  o tó ż  z n o w u  d a r  
B o s k i .

A  có ż ,  c z y  z r o z u m ia ł e ś ,  W a ­
c ł a w k u ,  ż e  „ k t o  r a n o  w s ta j e ,  t e m u  
P a n  B ó g  d a j e ? "

—  Z r o z u m i a ł e m  i z a w s z e  w c z e ­
ś n i e  w s t a w a ł  b ę d ę .  S . J.
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P rzygody m a łe g o  je źd źc a
—  Ż a d e n  c h y b a  z w a s  n ie  u m i e  

t a k  p i ę k n i e  j e c h a ć  n a  k o n iu ,  j a k  
j a  —  c h w a l i ł  s ię  P io t r u ś ,  s y n  n a j ­
b o g a t s z e g o  g o s p o d a r z a  w e  w s i  
p r z e d  k o le g a m i .  —  T r z y m a m  s ię  
p r o s t o  j a k  t r z c in a . . .

—  N ig d y ś  s ię  j e s z c z e  n i e  p o ­
p i s y w a ł  —  p r z e r w a l i  m u  k o l e d z y .

—  A l e  d z iś  z o b a c z y c i e !  J e d z ie -  
m y  d o  s t r y j o s t w a .  P o p r o s z ę  o jca ,  
b y m  m ó g ł  j e c h a ć  n a  k o n iu . . .

O jc i e c  i s t o tn i e  n i e  m ó g ł  s ię  
o p r z e ć  p r o ś b i e  P i o t r u s i a .  J e d n a k  
•o b a w ia ją c  s ię  w y p a d k u ,  w y b r a ł  
„ w i e r z c h o w c a "  n a j s p o k o j n i e j s z e g o  
i n a j b a r d z i e j  l e n i w e g o  z k o n i  r o b o ­
c z y c h .  S p o d z i e w a ł  s ię  p r z y  ty m ,  
ż e  i t e n  s p r a c o w a n y  k a s z t a n  d a  
s y n k o w i ,  l u b i ą c e m u  n a d m i e r n i e  s ię  
c h w a l ić ,  p o r z ą d n ą  n a u c z k ę .

W y r u s z y l i  p o  p o łu d n iu .  Z  p o ­
c z ą t k u  s z ło  w s z y s t k o  d o b r z e .  K a ­
s z t a n  l e c ia ł  t r u c h c i k i e m  w  ty l e  z a  
w ó z k ie m .  P r ó ż n o  P io t r u ś  p o p ę d z a ł  
g o  b i c z y s k i e m ,  c h c ą c  s ię  z r ó w n a ć  
z e  s ta r s z y m i .

P o  j a k i m ś  k w a d r a n s i e  j a z d y  
u k a z a ł a  s ię  p r z y  d r o d z e  ś l ic z n a ,  
z i e l o n a  ł ą k a .  W i d o k  t e n  z e l e k t r y ­
z o w a ł  w ie r z c h o w c a .  P r z y s p i e s z y ł  
k r o k u ,  p r z e s a d z i ł  p r z y d r o ż n y  r ó w  
i n i e  z w a ż a j ą c  n a  n ic ,  z a c z ą ł  s k u ­
b a ć  t r a w ę .  N a d a r e m n i e  P io t r u ś

c h c i a ł  g o  z a w r ó c ić  n a  d r o g ę .  A  t y m ­
c z a s e m  w ó z e k  o jc a  ju ż  z n i k n ą ł  z a  
z a k r ę t e m . . .

N a g l e  n a  d r o d z e  o d e z w a ł  s ię  
t u r k o t  w o z u  i r ż e n i e  k o n i .  W i e r z ­
c h o w i e c  P i o t r u s i a  p o d n i ó s ł  g ło w ę ,  
c h w i l ę  n a d s ł u c h i w a ł ,  w r e s z c i e  p o ­
z n a ł  s ą s i e d z k i e  k o n i e  i o d p o w i e ­
d z i a ł  im  r a d o s n y m  r ż e n i e m .  P o t e m  
p o r w a ł  s ię  z ł ą k i  n a  d r o g ę  i p o ­
p ę d z i ł  w  s t r o n ę  d o m u  z a  w o z e m ,  
n a ł a d o w a n y m  s i a n e m .

Ile  w s t y d u  n a j a d ł  s ię  b i e d n y  
P io t r u ś ,  b o  n ie  m ó g ł  k o n i a  z a w r ó ­
cić, a  l u d z i e  ś m ia l i  s ię  z n ie g o .  
W r e s z c i e  w o ź n i c a  ś m i g n ą ł  d o t k l i ­
w i e  k a s z t a n a  b a t e m  i w t e n c z a s  
u d a ł o  s ię  c h ł o p c u  s k i e r o w a ć  g o  
w  p r z e c i w n ą  s t r o n ę .

—  D o g o n i ę  o jc a  —  p o m y ś l a ł  
r a ź n o .  A l e  j a k  n a  z ło ś ć  s p r a c o w a n y  
k o ń  s z e d ł  p o w o l i  k r o k  z a  k r o k i e m .

—  Ż e b y  c h o ć  s z c z ę ś l i w i e  t e n  
m o s t  p r z e j e c h a ć  —  p o m y ś l a ł  z m a r ­
t w i o n y  P io t r u ś ,  z b l i ż a ją c  s ię  d o  
r z e k i .

L e d w i e  p o m y ś l a ł ,  k o ń  z b o ­
c z y ł  z  d r o g i ,  z s z e d ł  z  n i s k i e g o  
b r z e g u  i z a c z ą ł  ż ł o p a ć  z i m n ą  w o d ę .  
M a ł y  j e ź d z i e c  ju ż  m u  t e g o  n i e  
b ro n i ł .

— N a s y c i  p r a g n i e n i e  i p ó j d z i e  
d a l e j  — p o c i e s z a ł  s ię .
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N agle  — a stało się to  tak  szy b ­
k o  —  zjechał po  szyi konia  do 
w ody . L ed w o  uskoczył w bok, bo 
k asz tan  położył się w  po toku ,  aby 
ochłodzić się kąpielą .

P io trusiow i s tanę ły  w  oczach 
łzy  z bezsilnego gniewu. P o s ta n o ­
wił zrezygnow ać z wycieczki i jeśli 
k o ń  wyjdzie z w ody, zap row adz ić  
go  p iech o tą  za cugle do dom u.

P o  chwili w raca ł  sm utny, z a ­
w stydzony, zm ęczony i zmokły, 
a  obok kroczył wierzchowiec, za ­
dow olony  że już w racają .

— Z a w s z e  n iepo trzebn ie  się 
chw alę  — m ruczał Piotruś, zły na  
siebie. Ż eb y m  choć kolegów  nie 
spotkał.. .

Niestety. Czekali n a  skra ju  wsi. 
P io trusiow i zap łonę ły  policzki ru­
m ieńcem  w stydu  i upokorzen ia .

]■ J.

Listy dzieci
O k u lice  k . B ochn i. B ardzo  już  d a w n o  

w y b ie ra liśm y  się  n a p is a ć  co ś  o  n asze j K ru c ja ­
cie , w  k tó re j c h ę tn ie  p racu jem y .

Ł a d n ie  u d a ło  się n am  p rzed staw ie n ie  p . t 
„ M a ły  A p o s to ł" ,  św . M iko ła j b y ł  t* n a s  na  
z e b ra n iu , g ra liśm y  Ja se łk a , c h ło p c y  u roczy śc ie  
u czc ili św . K azim ierza . A le  to  już  w sz y s tk o  
b y ło  b a rd z o  d a w n o . N ie d a w n o  z a ś  m ieliśm y  
w  K rucjac ie  d o ro czn y  k o n k u rs . Ju ż  o d  trzech  
la t je s t  u  n a s  zw y cz a j, że  p o  Z ie lo n y c h  
Ś w ią tk a c h  w y b ie ram y  się  d o  lasu  i tam  m a ­
m y  z eb ran ie , a  p o te m  k o n k u rs . D aw n ie j b y ł 
ty lk o  z  k a tech izm u , a  te ra z  to  p o tró jn y  —  
z  k a tech izm u , z  d ek lam acy j^ i g im n asty cz n y .

B ard zo  te  k o n k u rsy  lu b im y , b o  są  p rz y ­
je m n e  i n a g ro d y  śliczn e . T e ra z  n a w e t ci 
c o  już  z k a te c h iz m e m  się  p o żeg n a li, p rz e p ra ­
sz a ją  się  z  n im  na  k o n k u rs. Bo ja k  k to ś  n a  
w szy stk ie  p y ta n ia  d o b rz e  o d p o w ie , to je d z ie  
d o  K rak o w a  —  ja k  p a n  —  za  d a rm o . —  
A  ch o ć b y  n ie  n a  w szy stk ie  p y ta n ia  o d p o ­
w ied z ia ł, to  zaw sze  ja k ą ś  n a g ro d ę  d o sta n ie . 
T e g o  ro k u  n a w e t n am  cza su  b ra k ło  —  i m u ­
sim y  n a  d ru g im  ze b ra n iu  sk o ń c zy ć . Z e b ra n ia  
m a m y  co  d w a  ty g o d n ie . P ó ź n ie j n a p isz e m y  
w ięcej o n asze j K rucjac ie .

P o zd raw iam y  S zan . R e d a k c ję  i w szy stk ich  
ry cerzy  i ry cerk i. „K ró lu j nam  C h ry s te " .

R ycerze z  O kulic.

Głodny hipopotam woła o śniadanie.


